
Stanisław Salmonowicz, „Życie jak osioł ucieka…”.

Wspomnienia, Gdańsk 2014, ss. 504 + wkł. ilustr.

Wostat nim cza sie uka za ła się książ ka Sta ni sła wa Sal -
mo no wi cza „Ży cie jak osioł ucie ka…”. Wspo mnie -
nia – wy da na na kła dem Od dzia łu IPN w Gdań sku.

Jest to ko lej na po zy cja wpi su ją ca się w po pu lar ny nurt pu bli -
ka cji pi sar stwa wspo mnie nio we go. Sta ni sław Sal mo no wicz to
uzna ny hi sto ryk, hi sto ryk pra wa (w tym eu ro pej skie go pra wa
kar ne go), na uki i kul tu ry, na uko wiec o sze ro kim spek trum
zainte re so wań ba daw czych, obej mu ją cych daw ną kul tu rę pol -
ską, dzie je Po mo rza i To ru nia oraz hi sto rię naj now szą – ze
szcze gól nym uwzględ nie niem okre su oku pa cji nie miec kiej,
Pol skie go Pań stwa Pod ziem ne go, po wsta nia war szaw skie go
i sta li ni zmu. Nie na le ży za po mi nać o pro wa dzo nej rów no le gle
dłu go let niej dzia łal no ści dy dak tycz nej na licz nych uni wer sy te -
tach pol skich i za gra nicz nych. Wy bit na po stać Pro fe so ra za chę -
ca do te go, aby za trzy mać się na chwi lę nad wy mie nio ną po zy cją wy daw ni czą.

Ob szer ne dzie ło prof. Sta ni sła wa Sal mo no wi cza po dzie lo ne zo sta ło na osiem roz -
działów od no szą cych się do po szcze gól nych okre sów za rów no ży cia pry wat ne go, jak
i (a mo że przede wszyst kim) za wo do we go je go twór cy. W pra cy za sto so wa no układ chro -
no lo gicz ny. Wspo mnie nia opa trzo no wstę pem prof. Da nu ty Ja nic kiej, przed mo wą oraz
pod su mo wa niem za wie ra ją cym oso bi stą re flek sję au to ra nad sa mym so bą z prze sła niem
dla po ten cjal nych od bior ców. Znaj dzie my tu wy ja śnie nie mo ty wów wy bra nej dro gi za -
wo do wej, bier nej po sta wy po li tycz nej au to ra po prze mia nach 1989 r., przy czy ny nie speł -
nio nych am bi cji za wo do wych i pry wat nych. Nie wąt pli wą za le tą pra cy jest ma te riał iko -
no gra ficz ny. Au tor wy ko rzy stał fo to gra fie ro dzin ne i oko licz no ścio we, któ re za mie ścił
w anek sie.

Część pierw sza obej mu je la ta 1931–1945 i sta no wi syn te tycz ny opis śro do wi ska ro -
dzin ne go oraz lo sów naj bliż szych w okre sie oku pa cji. Jest to cha rak te ry sty ka do mu o tra -
dy cjach zie miań skich, mo de lu wy cho wa nia dzie ci w at mos fe rze to le ran cji i po sza no wa nia
god no ści in nych. Przod ko wie au to ra bra li udział w po wsta niach na ro do wych (ko ściusz -
kow skie, li sto pa do we, stycz nio we), Bi twie War szaw skiej 1920 r. oraz od gry wa li zna czą -
cą ro lę w ży ciu go spo dar czym, kul tu ral nym i to wa rzy skim Wil na XIX i XX w.
Oby cza jo wość, nor my po stę po wa nia oraz przy wią za nie do tra dy cji nie pod le gło ścio wych
i kult Jó ze fa Pił sud skie go ukształ to wa ły oso bo wość Sta ni sła wa Sal mo no wi cza i de ter -
mi no wa ły do ko ny wa ne przez nie go wy bo ry ży cio we. Roz dział ten sy gna li zu je zło żo ność
lo sów in te li gen cji wi leń skiej w cza sie II woj ny świa to wej, tru dy co dzien nej eg zy sten cji,
wy wóz ki Po la ków do ZSRS oraz zde rze nie cy wi li za cyj ne, ja kie go do świad czy li w ze -
tknię ciu z żoł nie rza mi Ar mii Czer wo nej. Jest to ob raz od two rzo ny przede wszyst kim
na pod sta wie re la cji ro dzin nych i oso bi stych prze żyć, któ re naj bar dziej za pi su ją się
w emo cjach dziec ka. Skró to wa for ma nar ra cji jest za bie giem ce lo wym, ma ją cym za za -
da nie wpro wa dze nie czy tel ni ka do za sad ni czej czę ści książ ki.
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Dwa na stęp ne roz dzia ły to opis lo sów wy sie dleń ców z Lwow skie go i Wi leńsz czy zny
oraz by łych miesz kań ców War sza wy, prze by wa ją cych na zie miach za chod nich przy łą -
czo nych do Pol ski. Przy bli żo ne są w nich tak że ko lej ne szcze ble edu ka cji Sta ni sła wa
Salmo no wi cza w Zie lo nej Gó rze i Kra ko wie, w tym stu dia praw ni cze, oraz pra ca w są -
dow nic twie. W tych zwię złych tek stach au tor kre śli ob raz prze mian eko no micz nych i po -
li tycz nych w la tach po wo jen nych, szcze gól nie na no wo przy łą czo nych ob sza rach Pol ski.
Pod kre śla róż ni ce w stan dar dzie ży cia co dzien ne go na zie mi lu bu skiej i w in nych czę -
ściach kra ju oraz wska zu je, że nie jed no krot nie przy łą czo ne zie mie znaj do wa ły się na wyż -
szym po zio mie cy wi li za cyj nym niż te re ny ode bra ne Pol sce po II woj nie świa to wej.
Wy ja śnia mo ty wy po wo jen ne go znie chę ce nia spo łe czeń stwa do an ga żo wa nia się w spra -
wy po li tycz ne, kon cen tro wa nia się na ży ciu ro dzin nym, kry tycz ne go sto sun ku do no wej
rze czy wi sto ści. Uwa gę zwra ca opis sfe ry emo cjo nal nej: utrzy mu ją ce się pięt no „wy klę -
tych”, po czu cie tym cza so wo ści oraz lęk, ja ki to wa rzy szył przed sta wi cie lom przed wo jen -
nej in te li gen cji.

Re la cję do peł nia opis ży cia stu denc kie go w okre sie to ta li ta ry zmu sta li now skie go
(1950–1953), gdy o przy ję ciu na wy ma rzo ną uczel nię de cy do wał nie do brze zda ny eg -
za min wstęp ny, lecz po cho dze nie spo łecz ne. Słu cha cze o po glą dach an ty sys te mo wych,
aby utrzy mać się na stu diach, mu sie li ukry wać swo je prze ko na nia i sto su nek do ko mu -
ni zmu, a czę sto też wła sną toż sa mość. Kon tro la ży cia stu denc kie go, po dział spo łecz no -
ści stu denc kiej, tok stu diów, sty pen dia są kwe stia mi cie ka wy mi nie tyl ko pod ką tem
so cjo lo gicz nym, lecz dla wie lu czy tel ni ków mo gą być ma ło zna ne i in try gu ją ce. W roz -
dzia le tym wi dać ro dzą ce się za in te re so wa nia ba daw cze au to ra: me die wi sty ka, hi sto ria
kul tu ry i li te ra tu ry, hi sto ria pra wa, dzie je naj now sze, pu bli cy sty ka Sta ni sła wa Mi ko łaj -
czy ka, Ste fa na Kar boń skie go, Ta de usza Bo ra -Ko mo row skie go, Ta de usza Boya -Że leń -
skie go czy An to nie go Sło nim skie go. 

W barw ny spo sób zo sta ły przed sta wio ne syl wet ki pro fe so rów Wy dzia łu Pra wa i Ad -
mi ni stra cji UJ. Au tor pod kre śla ich in te lek tu al ną wszech stron ność, zdol no ści dy dak tycz -
ne, eru dy cję, cha ry zmę, in dy wi du alizm, spo sób za rzą dza nia ka te drą i wy dzia łem,
sto su nek do re żi mu, stu den tów, asy sten tów czy ko le gów. Z ko lei ży cie pry wat ne pra cow -
ni ków na uko wych (a tak że ich fi zjo no mię) opi su je, sto su jąc wie le bły sko tli wych po rów -
nań. W kre ślo nych cha rak te ry sty kach Sta ni sław Sal mo no wicz sta ra się uwzględ nić
skom pli ko wa ną w do bie sta li ni zmu sy tu ację uczo nych, któ rzy „aby żyć i pra co wać, mu -
sie li cho ciaż w mi ni mal nym stop niu wy ka zy wać się opor tu ni zmem”. Dla te go też stro ni
od oce ny ich dzia łal no ści na uko wej. Za uwa ża jed nak wiel ką od wa gę śro do wi ska aka de -
mic kie go i pró by za cho wa nia nie za leż no ści na uko wo -ba daw czej. Jest to wpraw dzie oce -
na su biek tyw na, ale rze czo wa i wy wa żo na. Szko da tyl ko, że au tor nie przy to czył wię cej
cie ka wych aneg dot z ży cia tych wy bit nych uczo nych, co z pew no ścią wpły nę ło by po zy -
tyw nie na od biór tek stu.

Roz dział trze ci koń czy opis epi zo du sę dziow skie go au to ra w krakowskich są dach:
Wo je wódz kim i Po wia to wym (1954–1956), do któ rych tra fił na pod sta wie na ka zu pra cy.
Tu ze tknął się za rów no ze śro do wi skiem praw ni czym o pro we nien cji przed wo jen nej, jak
i z sę dzia mi re żi mo wy mi, któ rzy orze ka li w pro ce sach po li tycz nych. Sal mo no wicz przy -
ta cza pro wa dzo ne spra wy i spo so by wy wie ra nia na ci sku na nie za wi słość sę dziow ską.

Za sad ni czą część książ ki sta no wią na stęp ne czte ry roz dzia ły do ty czą ce lo sów Sta ni -
sła wa Sal mo no wi cza w la tach 1956–1989, m.in. stu diów aspi ranc kich na Uni wer sy te cie
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War szaw skim oraz pra cy na uko wej na Uni wer sy te cie Ja giel loń skim i Uni wer sy te cie Mi -
ko ła ja Ko per ni ka w To ru niu, a tak że in nych aspek tów udzia łu au to ra w ży ciu spo łecz no -
-po li tycz nym. Wszyst ko to spra wi ło, że stał się w tym okre sie obiek tem za in te re so wa nia
SB w ra mach spraw ope ra cyj nych. 

In wi gi la cja przez „bez pie kę” by ła pod sta wo wym mo ty wem po wsta nia re cen zo wa nej
pu bli ka cji. W związ ku z po wyż szym opi sy za miesz cza ne w dal szej czę ści książ ki ma ją
cha rak ter spro sto wań i uzu peł nień in for ma cji ze bra nych przez agen tów i funk cjo na riu -
szy apa ra tu re pre sji na te mat bo ha te ra ni niej szych wspo mnień. Zda niem au to ra są one
w wie lu wy pad kach nie pre cy zyj ne, no szą zna mio na przy pusz czeń, po mó wień i z te go
po wo du wy ma ga ją ko men ta rza. W ten spo sób tekst głów ny zo stał opa trzo ny przy pi sa mi
do po wia da ją cy mi, od no szą cy mi się je dy nie do kwe stii dys ku syj nych. Za bieg ten po zwo -
lił za cho wać cią głość nar ra cji, bez ko niecz no ści śle dze nia ko men to wa nych w przy pi sach
za gad nień i cy ta tów z es bec kich ra por tów. 

Je den z frag men tów wspo mnień obej mu je de ka dę ży cio ry su Pro fe so ra przy pa da ją cą
na la ta 1956–1966, czy li po cząt ki ka rie ry na uko wej w War sza wie i Kra ko wie, czas po -
głę bia nia za in te re so wań ba daw czych. Roz dział ten do sko na le od da je po nu rą at mos fe rę
wspo mnia ne go okre su, po czu cie bez na dziei, bier ność spo łe czeń stwa i brak wia ry w ja -
kie kol wiek zmia ny po li tycz no -eko no micz ne. Był to mo ment, w któ rym au tor za czął an -
ga żo wać się w spra wy po li tycz ne, m.in. przy oka zji wy bo rów do Sej mu PRL w 1957 r.
czy zbie ra nia pod pi sów pod Li stem 34 w śro do wi sku kra kow skich na ukow ców. Na wią -
zy wał nie for mal ne kon tak ty z gru pa mi mło dej in te li gen cji, wów czas okre śla ny mi mia -
nem re wi zjo ni stów: Stu denc kim Ko mi te tem Re wo lu cyj nym, Re wo lu cyj nym Związ kiem
Stu den tów, klu bem „Rze czy wi stość” czy To wa rzy stwem Asy sten tów Uni wer sy te tu Ja -
giel loń skie go. Dzia łal ność ta spro wa dza ła się do udzie la nia rad i re da go wa nia tek stów
uchwał i ar ty ku łów pra so wych, to czo no też licz ne dys ku sje świad czą ce o za in te re so wa -
niu spra wa mi spo łecz no -po li tycz ny mi. Cie ka we spo strze że nia do ty czą za rów no „Piw ni -
cy pod Ba ra na mi” Pio tra Skrzy nec kie go, jak i utrzy my wa nych kon tak tów to wa rzy skich,
któ re po zwa la ły od re ago wać „la ta mil cze nia, non sen sów i po spo li te go cham stwa PRL”.
Szcze gól ną ro lę w ży ciu Pro fe so ra od gry wa ły wów czas kon tak ty ze śro do wi skiem opo -
zy cyj nym, w tym ka to lic kim, sku pio nym wo kół „Ty go dni ka Po wszech ne go”, „Zna ku”
czy „Wię zi” i za cho wu ją cym dy stans do wła dzy lu do wej. W pi smach tych au tor opa try -
wał swo je tek sty pseu do ni mem „Sta ni sław Sza szor”. Wi docz ne są wciąż ży we kon tak ty
z b. żoł nie rza mi AK z War sza wy i Kra ko wa oraz b. człon ka mi Pol skie go Pań stwa Pod -
ziem ne go. Wszyst kie po da wa ne in for ma cje uka zu ją róż ne ob li cza re żi mu to ta li tar ne go,
je go za wi ło ści i ogra ni cze nia.

Więk szość roz dzia łów za wie ra ob raz do świad czeń z za gra nicz nych po dró ży na uko -
wych do Fran cji, gdzie Sal mo no wicz po głę biał stu dia w za kre sie pra wa, hi sto rii re wo lu -
cji fran cu skiej i ab so lu ty zmu oświe co ne go. Nie zwy kle zaj mu ją ce są tak że re la cje
z oso bi stych kon tak tów ze śro do wi skiem za chod nich na ukow ców, zwłasz cza z przed sta -
wi cie la mi na uk praw nych, m.in. Ga brie lem Le Bras czy Je anem Gau de me tem. Uwa gę
zwra ca ją za in te re so wa nia Sal mo no wi cza sztu ką, a szcze gól nie barw ny opis je go upodo -
bań ma lar skich. Wspo mnie nia ujaw nia ją za mi ło wa nie Pro fe so ra do cy ta tów (co zdra dza
już sam ty tuł pu bli ka cji), głów nie w ję zy ku fran cu skim, któ ry miał wów czas sta tus ję zy -
ka mię dzy na ro do we go, zwłasz cza w śro do wi sku na uko wym praw ni ków. Sal mo no wicz
opi su je swo je kon tak ty z pa ry ską Po lo nią zwią za ną z „Kul tu rą”, dys ku sje to czo ne ze
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Stani sła wem Ko tem (wy mia na po glą dów na te mat II woj ny świa to wej czy spra wy po li -
tycz no -hi sto rycz ne) oraz oso ba mi, któ re okres oku pa cji spę dzi ły po za kra jem.

Nie zwy kle in te re su ją cy oka zał się roz dział ósmy za ty tu ło wa ny Po upad ku PRL. Za -
wie ra on ma low ni czy opis sto lic i miast eu ro pej skich, w któ rych au tor prze by wał na sty -
pen diach, kwe ren dach, od czy tach, se mi na riach i zjaz dach na uko wych. Pro fe sor
Sal mo no wicz wy jeż dżał w tym cza sie do: Au strii, Hisz pa nii, Nie miec, Wiel kiej Bry ta -
nii, Szwaj ca rii, Fran cji, a w ra mach pry wat nych po dró ży wa ka cyj nych – do Gre cji, Włoch
i na Li twę. Frag ment ten sta no wi swo isty prze wod nik tu ry stycz ny, opis god nych uwa gi
atrak cji ar chi tek to nicz nych, ga le rii, mu ze ów, te atrów, oper, a tak że ka wiar ni i re stau ra -
cji, któ re war to od wie dzić. Ja ko bacz ny ob ser wa tor opi su je Sal mo no wicz styl ży cia Eu -
ro pej czy ków. Je go spo strze że nia za wie ra ją wie le po rów nań z do tych cza so wą wi zją miast
wy kre owa ną na pod sta wie li te ra tu ry wspo mnie nio wej. Opi sy za wie ra ją ce kon tekst hi sto -
rycz ny, świad czą cy o wiel kiej eru dy cji i roz le głych za in te re so wa niach au to ra, po bu dza -
ją za miłowa nia tu ry stycz ne czy tel ni ka. Zda niem Pro fe so ra wszel kie uprze dze nia czy
wręcz igno ran cja cu dzo ziem ców wo bec Pol ski i Po la ków znaj du ją swo ją przy czy nę
w nie miec kiej i ro syj skiej hi sto rio gra fii, głów nie dzie więt na sto wiecz nej, roz po wszech -
nia ją cej błęd ne in for ma cje lub ste reo ty py na te mat Po la ków oraz pol skie go an ty se mi ty -
zmu. W swo jej opo wie ści au tor cha rak te ry zu je rów nież śro do wi sko za gra nicz nych
hi sto ry ków oraz hi sto ry ków pra wa i sztu ki, z któ ry mi miał kon takt. Przy ta cza opi sy
spotkań za rów no z pol ski mi in te lek tu ali sta mi two rzą cy mi na emi gra cji, jak i z przed sta -
wi cie la mi śro do wisk aka de mic kich, któ re wi zy to wał. Wy stą pie nia na fo rum mię dzy na -
ro do wym i przy kre do świad cze nia świad czą ce o tym, że hi sto ria na sze go kra ju
(szcze gól nie okres oku pa cji nie miec kiej i so wiec kiej) jest ma ło zna na na wet wśród hi -
sto ry ków pra wa, tłu ma czą po stu lat Pro fe so ra spro wa dza ją cy się do po trze by prze ka zy -
wa nia ob co kra jow com wie dzy z za kre su hi sto rii Pol ski, nie wy łą cza jąc z te go gro na
na ukow ców. W roz dzia le tym au tor do ko nu je rów nież oce ny zna cze nia pol skiej na uki
na are nie mię dzy na ro do wej i pod su mo wu je swój do ro bek. Pi sze nie tyl ko o ba rie rze, ja -
ką sta no wi nie zna jo mość ję zy ka an giel skie go, lecz tak że o bra ku za in te re so wa nia na uka -
mi hu ma ni stycz ny mi kra jów, któ re nie od gry wa ją zna czą cej ro li z punk tu wi dze nia
glo bal nej hi sto rii i po li ty ki. Cha rak te ry stycz ne w tym kon tek ście jest po strze ga nie spraw
pol skich przez pry zmat hi sto rio gra fii ro syj skiej. Sal mo no wicz pod kre śla wa gę za gra nicz -
nych wy jaz dów na uko wych w wy kształ ce niu każ de go hu ma ni sty. Po zwa la ją one bo wiem
po sze rzyć ho ry zon ty my ślo we i wy ro bić wła sną opi nię o świe cie. Za zna cza, że po dró że
na uko we na le ży za wsze łą czyć z kra jo znaw czy mi.

Dzie ło prof. Sta ni sła wa Sal mo no wi cza sta no wi lek tu rę nie zwy kle in te re su ją cą. Jest
to hi sto ria PRL z punk tu wi dze nia pol skie go uczo ne go wy wo dzą ce go się ze śro do wi ska
przed wo jen nej in te li gen cji. Au tor był nie tyl ko bacz nym ob ser wa to rem wy da rzeń po li -
tycz no -spo łecz nych epo ki PRL, lecz tak że oso bą bez po śred nio za an ga żo wa ną w dzia ła -
nia an ty sys te mo we. Wspo mnie nia zdra dza ją per fek cyj ny warsz tat hi sto ry ka, do sko na lo ny
w trak cie wie lo let niej pra cy na uko wej, po le ga ją cy na kry ty ce i we ry fi ka cji źró deł oraz
dą że niu do zdy stan so wa ne go opi su zda rzeń, w któ rych przy szło mu uczest ni czyć. Wi dać
to cho ciaż by w dość licz nych, jak na po zy cję o cha rak te rze wspo mnie nio wym, od nie sie -
niach do cza so pism praw no -hi sto rycz nych, za rów no pol skich, jak i nie miec kich czy fran -
cu skich. Po zy cja ta jest cen nym źró dłem do ba dań hi sto rycz nych i so cjo lo gicz nych
nad in te li gen cją pol ską XX w. Przy stęp ny opis wy da rzeń roz gry wa ją cych się na prze -

Artykuły recenzyjne i recenzje
A

R
T

Y
K

U
Ł
Y

 R
E

C
E

N
Z

Y
J
N

E
 I

 R
E

C
E

N
Z

J
E

316

13_Recenzje:PA IPN 8  2015-12-18  01:25  Strona 316



strze ni XX i XXI w., w do dat ku po da ny przez na ukow ca i dy dak ty ka, mo że sa tys fak cjo -
no wać od bior cę zmie rza ją ce go do po głę bie nia wie dzy w tym za kre sie. Ma my za tem
do czy nie nia z do sko na le przy go to wa nym, a za ra zem przy stęp nie na pi sa nym opra co wa -
niem wspo mnie nio wym, któ re za pew ne zo sta nie do brze przy ję te przez czy tel ni ków.

Jo an na Dar dziń ska
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